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Rozdział pierwszy

Dash Gilbert mógł sobie wyobrazić, co mówili na jego temat pracownicy domu opieki w Gilbert Corners. Niektórzy uważali go za szczęściarza, inni plotkowali o klątwie, jaka spadła na wszystkich członków rodu, który kiedyś założył miasto.

W każdą niedzielę Dash odwiedzał swoją siostrę Rory. Przed dziesięcioma laty doznała urazu mózgu w wypadku samochodowym i od tego czasu leżała w śpiączce. Bał się tych wizyt, ale żadnej nie opuścił.

Z Rory nie było kontaktu, leżała w łóżku podłączona do aparatury podtrzymującej funkcje życiowe. Lekarz, który się nią opiekował, przeszedł niedawno na emeryturę, a szpital, którego częścią był dom opieki dla nieuleczalnie chorych, zatrudnił nowego neurologa, specjalistę od traumy. Dash nie miał jeszcze okazji poznać doktora Monroe.

Otworzył drzwi do pokoju siostry i pierwsze, co mu się rzuciło w oczy, to odsłonięte żaluzje. Zamiast muzyki klasycznej, która podobno stymuluje aktywność mózgu, rozbrzmiewała piosenka zespołu rockowego Weezer, „Islands in the Sun”. Nad Rory pochylał się nieznajomy wysoki brunet.

Nowy lekarz? Długo miejsca nie zagrzeje, skoro nie wykonuje instrukcji pozostawionych przez Dasha.

‒ Doktor Monroe?

Mężczyzna odwrócił się; uśmiech zniknął z jego twarzy na widok miny nowo przybyłego.

‒ Nie.

‒ Co pan tu robi? Jakim prawem wszedł pan do tego pokoju? – Taki ton Dasha przyprawiał jego podwładnych o rozstrój nerwowy. Nieznajomy też lekko się przestraszył.

‒ Jestem szkolnym przyjacielem Rory.

‒ Znam jej kolegów, pana sobie nie przypominam.

‒ Czas to nadrobić. – Mężczyzna wyciągnął rękę.

‒ Proszę wyjść – syknął Dash.

Dalszy spór przerwał im niespodziewanie szelest pościeli.

‒ Dash?

‒ Jestem przy tobie, biedroneczko.

Głos siostry był słaby i zachrypnięty, ale Dash nie wierzył, że jeszcze kiedyś go usłyszy. Stał się cud! Starał się zachować spokój, przysiadł na brzegu łóżka i wziął ją za rękę. Emocje ściskały mu gardło.

‒ Gdzie jestem?

‒ W szpitalu. – Odwrócił się do zaniepokojonej pielęgniarki. – Proszę wyłączyć muzykę i sprowadzić lekarza. – Niezgrabnie objął Rory, pamiętając o kroplówce i zgłębniku do żywienia. Siostra słabo odwzajemniła uścisk.

‒ Nic nie pamiętam. Co się stało?

‒ Mieliśmy wypadek.

‒ Co? – Zaczęła dygotać, aparatura kontrolna wydała niepokojące odgłosy. Dash zawsze kontrolował sytuację, tym razem nie miał pojęcia, jak się zachować.

‒ Proszę się odsunąć. Pacjentka jest w szoku – ostrzegła go lekarka, która wpadła do pokoju.

Cofnął się pod ścianę. Mógł tylko kurczowo czepiać się nadziei, że nie straci Rory ponownie. Wyjął telefon i wysłał Conradowi esemesa: chora się wybudziła.

Lekarka i pielęgniarki otoczyły łóżko. Pracowały bez słów, jak zgrany zespół. Dash rozejrzał się w poszukiwaniu nieznajomego, ale mężczyzna się ulotnił.

Dash wyszedł na korytarz i oparł się o ścianę. Nie mógł się opędzić od wspomnień. Ostatnim razem czekał tu bezradnie, gdy Rory zapadła w śpiączkę, a Conrad omal nie umarł. Ogarnęły go paniczny lęk i przygnębienie. Usłyszał ciężkie kroki. Podniósł głowę i zobaczył kuzyna.

‒ Jakim cudem udało ci się dojechać tak szybko?

‒ Zapomniałeś, że mieszkam teraz w mieście – odparł Conrad i objął go mocno. – Co się stało?

‒ Przyszedłem do Rory, w pokoju zastałem obcego człowieka. Próbowałem ustalić, kim jest, kiedy Rory wymówiła moje imię. Podszedłem do niej, ale wtedy aparatura oszalała.

‒ Odezwała się? To chyba dobry znak?

‒ Nie wiem. Jest z nią nowa lekarka. Nie mam pojęcia, jakie ma kwalifikacje.

‒ Nowa lekarka jest ekspertką w swojej specjalności i porozmawia z panem za chwilę w swoim gabinecie.

Zaskoczony Dash odwrócił się na dźwięk kobiecego głosu i uświadomił sobie, że ją zna. Elle Monroe. Była jego partnerką na pamiętnym zimowym balu dziesięć lat temu. Ciekawe, czy go pamięta, bo on umiał przywołać każdy szczegół. Zanim usłyszał rozpaczliwy krzyk siostry tuż przed wypadkiem, całowali się z Elle jak szaleni.

Tamtej nocy życie się zmieniło. Jakie to dziwne, że kiedy Rory wybudziła się ze śpiączki, Elle znów pojawiła się w jego otoczeniu.

‒ Ciacho na horyzoncie.

Doktor Monroe podniosła wzrok znad filiżanki i spojrzała na wysokiego ciemnowłosego mężczyznę idącego szpitalnym korytarzem. Słońce świeciło za jego plecami, więc trudno było dostrzec rysy twarzy, ale włosy miał obcięte przez stylistę, a garnitur od dobrego krawca. Pielęgniarki popatrywały na niego z zainteresowaniem.

Elle robiła to samo, ale z bliska trudno było udawać, że nie poznaje intensywnie niebieskich oczu i zmysłowych warg. Dash Gilbert. Schowała się pospiesznie w gabinecie lekarskim w korytarzu za dyżurką pielęgniarek.

Trudno zapomnieć, że coś ich łączyło, ale nie zamierzała popełnić drugi raz tego samego błędu. Powrót do Gilbert Corners po wielu latach miał przynieść jej nowy początek.

Jaka szkoda, że facet nie stracił połowy włosów albo nie przybrał na wadze. Czemu wciąż wygląda jak amant filmowy? Ze wszystkich jej byłych chłopaków – okej, nie było ich tak wielu, trzech zaledwie – tylko do niego wracała myślami. Dash. Książę z bajki, niezapomniany. Ten, który na balu porzucił ją na parkiecie o północy.

Było, minęło.

Odstawiła kubek z kawą na biurko i wzięła głęboki oddech. Przyjechała tu do pracy, a nie dla wspomnień. Sięgnęła po akta pacjentów. Wszystkie informacje miała w laptopie, ale wolała sprawdzać oryginały zdjęć rentgenowskich i wyniki badań laboratoryjnych. Specjalizowała się w leczeniu traumy i długoterminowych skutków urazów głowy i kręgosłupa.

Zaproponowano jej tę pracę, gdy poprzedni lekarz przeszedł na emeryturę. Przyjęła ją, bo za sześć miesięcy skończy trzydzieści lat. Czas zamknąć pewien etap życia, a Gilbert Corners stanowiło źródło większości jej problemów.

W tym momencie włączył się alarm i wpadła do niej pielęgniarka.

– Rory Gilbert się wybudziła.

Elle pobiegła korytarzem. Nie miała czasu studiować kart choroby, skupiła się na pacjentce i ustabilizowaniu jej stanu. Kobieta miała niebezpiecznie przyspieszony puls, z pewnością na skutek stresu.

– Dzień dobry, Rory. Jestem doktor Monroe. – Podała jej picie. Pacjentkę żywiono przez zgłębnik do żołądka, ale sprawdzano też, jak reaguje na wodę.

– Elle? Chodzisz z moim bratem, prawda? – wyszeptała Rory.

Elle wiedziała z doświadczeń z pacjentami po urazach mózgu, że często mieli luki w pamięci. Czas się dla nich zatrzymał w przeszłości.

– Chodziłam. Co jeszcze pamiętasz?

– Niewiele. Oczywiście, pamiętam brata i ciebie. Jak długo byłam nieprzytomna?

– Prawie dziesięć lat.

– Co? Jak to możliwe?

Elle wyjaśniła jej, jakie mogą być przyczyny tak długiej komy, ale przemilczała podejrzenia poprzedniego lekarza, że traumatyczne wydarzenia poprzedzające wypadek odegrały ważną rolę w przedłużonej śpiączce. Umysł dziewczyny wyłączył się, aby ją chronić przed bólem i strachem, które zostawiła za sobą.

– Mózg chroni ciało i czasem się wyłącza, aby mu dać czas na naprawę.

– I mój mózg uznał, że potrzebuję dziesięciu lat, aby wyzdrowieć?

– Twoje ciało też potrzebowało czasu. Dash będzie ci mógł powiedzieć więcej.

– Gdzie on jest?

– Kazałam mu wyjść na korytarz, ale wpuszczę go, jeśli jesteś gotowa na odwiedziny.

Elle dała znać pielęgniarce i na chwilę zatrzymała się w drzwiach, aby się przygotować na konfrontację. Przecież jest lekarką, a nie tamtą nastoletnią dziewczyną, która po randkach z chłopakiem przez cały semestr jesienny była przekonana, że zaprasza ją do siebie do domu, aby jej się uroczyście oświadczyć. Dopiero teraz miała niezbędną w relacjach pewność siebie i asertywność.

Dash Gilbert i jemu podobni nie stanowią dla niej zagrożenia.

Otworzyła drzwi, usłyszała przyciszone męskie głosy, poczuła zapach wody kolońskiej. Przypomniała sobie, że Dash sprzeciwiał się jej zatrudnieniu. Jego faworytem był jakiś lekarz z innego kraju europejskiego. Czy wcześniej nie dostrzegała, jaki jest przemądrzały?

Może dlatego, że coś ich do siebie przyciągało. Na pierwszym roku całowali się przy każdej okazji. To utwierdziło ją w przekonaniu, że powinna mu zakomunikować dobrą nowinę i ograniczyć kontakt na przyszłość. Gdy odchrząknęła, odwrócił się w jej stronę.

– Elle Monroe. Witaj.

– Dash Gilbert. Ludzie wciąż przeceniają twój urok osobisty.

– Och, miewam lepsze chwile. Teraz niepokoję się o siostrę.

– Jej stan jest stabilny. Można ją odwiedzić. Zdradziłam, że minęło dziesięć lat. Jestem pewna, że ma wiele pytań.

– Dziękuję, Elle.

– Nie ma za co. W szpitalu jestem doktor Monroe. – Odwróciła się na pięcie i odeszła. Zatrzymała się dopiero w gabinecie. Pomyśleć, że przyjechała z Gilbert Corners, aby pozamykać stare sprawy, a przeszłość odezwała się już pierwszego dnia.

Gdyby tylko mogła przestać myśleć o tym, że Dash niewiele się zmienił przez tych dziesięć lat. Wygląda jeszcze lepiej i stał się nieznośnie arogancki.

Śmiech siostry, która zareagowała tak na jego widok, wzruszył go do łez. Nigdy się nie rozklejał, ale niewiele brakowało, aby tych dwoje bliskich mu osób znalazło się na tamtym świecie. Ma prawo do wzruszenia.

Conrad spojrzał na niego pytająco. Kiwnął głową, że wszystko w porządku. Tamtej nocy to Dash prowadził. Nie spodziewał się, że zostanie staranowany przez drugiego kierowcę, gdy znaleźli się na oblodzonym moście. Wtedy wszystko wymknęło się spod kontroli.

– Naprawdę jesteś znanym szefem kuchni? – spytała Rory, gdy Conrad opowiadał jej o swoim programie w telewizji.

– I mam dziewczynę.

– Pewnie niejedną. Zawsze cię lubiły.

– Ta jest wyjątkowa. Musisz ją poznać.

– Tak wiele się zmieniło. To przytłaczające.

– Wiem – powiedział Dash – ale nie ma pośpiechu. Jaką ostatnią rzecz zapamiętałaś?

– Letni dzień. Byliśmy w domu.

– Spędzaliśmy wieczory na jachcie – przypomniał jej.

– Elle nauczyła mnie robić salto do wody z dziobu.

O tym zapomniał. Przez dziesięć lat unikał myśli o Elle. Był zajęty prowadzeniem firmy, siostra leżała w śpiączce. Tamtego lata Elle była urocza, dlatego zaprosił ją na zimowy bal, choć nie miała wystarczających koneksji, aby myśleć o poważnym związku. Dziadek bardzo serio swatał go z córką prezesa spółki, którą chciał włączyć do firmy.

– Naprawdę? Tego nie zauważyłem – przyznał Conrad.

– Inne rzeczy były ci w głowie – skomentował Dash.

– Kiedy Rory będzie mogła opuścić szpital?

– Nie wiem. Muszę porozmawiać z doktor Monroe.

– Idź, ja dotrzymam Rory towarzystwa.

Wyszedł z pokoju, a jedna z pielęgniarek wezwała lekarkę. Musiał przyznać, że Elle nie przypomina tej uśmiechniętej długowłosej dziewczyny sprzed lat. Była w niej pewna twardość i zmęczenie, jakie i on odczuwał.

– W czym mogę pomóc, panie Gilbert?

– Po pierwsze, mów mi po imieniu. Kiedy będę mógł zabrać siostrę do domu? Rozumiem, że musi najpierw odzyskać sprawność ruchową, jak choćby możliwość utrzymania uniesionej ręki. Nadal jest słaba.

– Przedstawię ci całą listę ćwiczeń z fizjoterapeutą, zanim będziemy mogli ją wypisać.

– Dziękuję. – Potrząsnął głową. Wciąż był oszołomiony. Od lat chodził na terapię. Ciążyło mu poczucie winy, że wyszedł z wypadku cało. – Trudno mi uwierzyć w to, co się dziś wydarzyło.

– To zrozumiałe. Urazowe uszkodzenia mózgu są nieprzewidywalne. Potrzeba czasu, aby się upewnić, że jej stan jest coraz lepszy, ale i tak czeka was wiele problemów.

Traktuje go jak obcego, pomyślał. A przecież kiedyś byli kochankami, znał smak jej ust, trzymał ją w ramionach. Zmienił temat, aby nie naruszać narzuconego mu dystansu.

– W pokoju Rory zastałem obcego mężczyznę. Nie znam go, nie pozwoliłem mu tam być.

– Sprawdzę, kto to był – obiecała. – To wszystko?

– Jestem ci winien przeprosiny. Nie powinienem podawać w wątpliwość twoich kompetencji. Przykro mi. Bywam nadopiekuńczy, kiedy w grę wchodzi Rory.

– Rozumiem. Zarząd szpitala dokładnie prześwietlił moje rekomendacje. Nie dostałabym tej posady, gdybym nie była najlepszą kandydatką.

– Wiem. Jestem przyzwyczajony do podejmowania decyzji i czasem nadmiernie wszystko kontroluję.

– I dotarło do ciebie, że nie wszystkim możesz zarządzać?

– Niestety tak.

– Chodźmy do Rory. Powiem jej, co ją czeka, zanim zostanie wypisana ze szpitala. Pacjenci w jej stanie potrzebują zadań, które mocno zakotwiczą ich w teraźniejszości, inaczej zacznie rozpamiętywać utracony czas. To stresujące i może wywołać nawrót.

– Co przez to rozumiesz? – zaniepokoił się. Czy Rory znów zapadnie w śpiączkę?

Położyła mu rękę na piersi. Zalała go fala ciepła. Ich spojrzenia spotkały się i nagle zapomniał o wszystkim poza radością z przebudzenia Rory i ponownego spotkania dziewczyny, która widziała w nim mężczyznę, a nie dziedzica rodowego nazwiska.

Pachniała latem i słońcem jak kiedyś, kiedy brał ją w ramiona. Pochylił się i musnął ustami jej wargi.

Rozdział drugi

Całować się z Dashem, co za pomysł! Jego bliskość podziałała na nią jednak jak magnes. Wydawał się bezbronny po nagłym przebudzeniu siostry, a ona nie zapomniała o dawnej namiętności. Może gdzieś w głębi duszy chciała się przekonać, czy wspomnienia tamtego lata były podkolorowane przez nostalgię. Czy faktycznie żadne inne ramiona nie mogły się równać z jego objęciami?

Ale gdy ich ciała się zetknęły, a usta połączyły w pocałunku, nie mogła dłużej siebie oszukiwać. Wspaniale smakował i tak właśnie powinno być. Żaden inny pocałunek nie wywołał w niej nigdy tak intensywnych doznań. Chwilę później Dash podniósł głowę i spojrzał na nią. Z jego twarzy nie dało się wyczytać żadnych emocji.

Idiotka ze mnie, pomyślała.

– Przepraszam.

– Nie ma za co przepraszać, Elle – odparł.

Weszła pierwsza, starając się uniknąć badawczego spojrzenia kuzyna Dasha, Conrada. Był on teraz znanym kucharzem. Miał nawet swój własny program kulinarny w telewizji.

Nie mogła uwierzyć, że znowu jest z tą rodziną w Gilbert Corners. Podeszła do pacjentki.

– Elle, tak się cieszę, że jesteście dalej razem. Pewnie baliście się, że doznam szoku, gdy się dowiem? – Rory uśmiechnęła się do niej.

– Dziesięć lat to dużo czasu. Masz sporo do nadrobienia – odparła wymijająco.

– Poprosiłem doktor Monroe, żeby wyjaśniła nam, kiedy będziesz mogła wrócić do domu – powiedział Dash i położył rękę na jej ramieniu.

Przez ciało Elle przeszedł lekki dreszcz. Odsuń się od niego, pomyślała. Ten dotyk jest czysto platoniczny.

Tak, ale pocałunek nie był.

Postanowiła to zbagatelizować.

– Przyślę fizjoterapeutę. Musimy najpierw zbadać stan twoich mięśni – zwróciła się do pacjentki i przedstawiła jej plan na najbliższe dni. Wypis ze szpitala okazał się wymagać jeszcze wielu badań i testów.

– Rozumiem, że nie możecie mnie puścić samej, ale gdybyśmy wrócili razem, ja, ty i Dash, to chyba nie byłoby problemu?

Ona i Dash Gilbert?

– Hm, nie. Obawiam się jednak, że potrzebujesz całodobowej opieki.

– Zatrudnię kogokolwiek trzeba – zapewnił Dash.

Rozumiała, że chce jak najszybciej zabrać Rory do domu. Nikt nie lubi siedzieć w szpitalu dłużej, niż musi. Stan Rory nie był jeszcze stabilny.

– Porozmawiamy o tym za kilka tygodni – powiedziała.

– Nie chcę tu siedzieć tak długo – jęknęła Rory. – Elle, proszę, jesteś moją szwagierką i moją lekarką. Możemy przecież wrócić razem. Z wami będę bezpieczna.

Elle nachyliła się nad Rory, sprawdziła jej puls i źrenice.

– Dlaczego nazywasz mnie szwagierką? – zapytała.

– Widziałam, jak się całowaliście. Pamiętam, że nie mogłaś się doczekać oświadczyn Dasha.

Elle poczuła, że się czerwieni. Przypomniała sobie tamten dzień, kiedy siostry przyrodnie droczyły się z nią, że na pewno spodziewa się zaręczyn.

– To nie do końca prawda. Masz prawo być teraz trochę zdezorientowana.

Serce Rory zaczęło szybciej bić, a aparat monitorujący uruchomił alarm. Dash próbował złapać siostrę za rękę, kiedy do pokoju wbiegła pielęgniarka.

– Poczekajcie na korytarzu – rzuciła Elle.

Próbowała zrozumieć, co mogło wywołać tak silną reakcję. Rory prawie się rozpłakała, kiedy brat wychodził, a Elle zdała sobie sprawę, że Dash jest teraz jej najważniejszą podporą. Cofnęła Gilbertów z powrotem do pokoju. Dash ujął rękę Rory. Conrad stał po drugiej stronie łóżka, trzymając chorą za drugą dłoń. Jej puls się uspokoił.

Obecność rodziny zdawała się pomagać. Kiedy tętno pacjentki się ustabilizowało, pielęgniarka wyszła z pokoju. Elle miała już doświadczenie z chorymi budzącymi się z wieloletniej śpiączki. Powrót do normalności może potrwać. Pacjenci często skupiali się na jednej osobie albo na jednym wydarzeniu z przeszłości. Był to dla nich punkt odniesienia, pewnego rodzaju kotwica.

Kotwicą dla Rory był Dash. Nic dziwnego, skoro ostatnią rzeczą, którą pamiętała, był zimowy bal w Gilbert Manor. Brat i kuzyn szeptali coś do niej, a Elle postanowiła skontaktować się ze swoim poprzednikiem, który odszedł na emeryturę. Była ciekawa, czy Rory reagowała na brata podczas śpiączki.

– Zostawię was. Rory, niestety, przez najbliższy czas będziesz musiała tu zostać – powiedziała. – Zrobię co w mojej mocy, żebyś wróciła do domu jak najszybciej.

– Dzięki, Elle – rzucił Dash.

– Nie ma problemu.

– A dla mnie to jest problem – odparła Rory. –Skoro jesteście razem, to dlaczego nie mogę po prostu przez jakiś czas u was pomieszkać?

– Nie jesteśmy… – Elle nie zdążyła dokończyć, kiedy Dash jej przerwał.

– Nie jesteśmy jeszcze gotowi, żeby się tobą zaopiekować w domu. Musimy przygotować pokój. Trzeba poukładać różne rzeczy.

– Co poukładać? – spytała Rory.

– Nie wiemy, który pokój w Gilbert Manor będzie dla ciebie najlepszy – odparł Dash.

– Hm, Dash, chyba musimy porozmawiać – stwierdziła Elle.

Nigdy nie potrafił odmawiać siostrze. Co prawda teraz chodziło o więcej niż nowy samochód albo krycie jej przed dziadkiem. Stawiała Elle w niekomfortowym położeniu, ale przecież sytuacja jest nadzwyczajna. Jego siostra właśnie wybudziła się z dziesięcioletniej śpiączki.

Wybudziła się. Nareszcie.

Nie chciał zostawiać jej w szpitalu. Ciężko pracował i uczynił z Gilbert International jedną z największych światowych korporacji i jeśli miało się to na cokolwiek przydać, to właśnie nadszedł ten moment. Miał pieniądze i wpływy. Jeśli, by sprowadzić siostrę do domu, wystarczy ubłagać Elle o udawanie jego żony, był gotów to zrobić.

Ich młodość była naznaczona dramatem. Teraz, gdy wreszcie zobaczył Rory zdrową, chciał zrobić wszystko, by utrzymać ją w takim stanie. Uporczywie wracała do jego małżeństwa z Elle. Być może potrzebowała wiary w ich związek, by wyzdrowieć? Jeśli tak, to będą udawać małżeństwo. Na szali leży przecież przyszłość rodziny.

A dla rodziny zrobiłby wszystko.

– Co ty mówisz? Okłamywanie jej to zły pomysł – rzuciła Elle, zamknąwszy drzwi do pokoju Rory.

– Widziałaś, jak zareagowała na wiadomość, że nie jesteśmy razem. Nie mogę jej znowu stracić – odparł. – Jeśli dla jej dobra musimy udawać małżeństwo, to właśnie to zrobimy.

– Ostatni raz widzieliśmy się w noc wypadku – zauważyła Elle.

– Chyba całkiem dobrze nam idzie nadrabianie zaległości – zażartował, mając na myśli pocałunek. Przeczuwał jednak, że nie jest to wystarczający argument. – Widziałaś przecież, co się stało, kiedy próbowałaś powiedzieć jej prawdę?

– Widziałam. Miałam już kilka takich przypadków. Pacjentom, którzy doświadczyli traumy, często wydaje się, że świat pozostał takim, jakim go pamiętają. Dzięki temu szybciej dochodzą do zdrowia.

– Czyli zgadzasz się? Wzięliśmy właśnie ślub? – zapytał.

– Nie.

– Nawet jeśli to pomoże Rory?

– Dash, nie mogę. Poza tym, nie ma gwarancji, że to jej pomoże.

– Ale jest szansa, prawda? – nalegał.

– Tak, ale minęło dziesięć lat! Ja cię przecież już nie znam. Pamiętam Rory i wiem, że zawsze byłeś bardzo oddanym starszym bratem, ale nie znam mężczyzny, który stoi teraz przede mną.

– Jestem tym samym człowiekiem, którego kiedyś znałaś. A skoro już o tym rozmawiamy, to Rory wspominała o zaręczynach. Wiesz, o co jej chodziło?

Elle pokręciła głową.

– Nie wiem, nie pamiętam.

Rumieniec zdradził mu jednak, że pamiętała. Ciekawe. Ale teraz ważne jest, aby uzyskać jej zgodę.

– Gilbert Manor to ogromny dom. Miałabyś swój pokój i oczywiście mogłabyś dalej chodzić do pracy i widywać…

– Mogłabym pracować? Wiesz, że mamy dwudziesty pierwszy wiek?

– Właśnie. Dlaczego nie chcesz z nami zamieszkać na czas rekonwalescencji Rory? Wiem, że nie jesteś mężatką. Przecież chcesz dobrze dla pacjentów. Przeczytałem twoje rekomendacje, zanim zostałaś tu zatrudniona. Nie zorientowałem się, że to ty. Były pełne pochwał. Czy naprawdę udawanie mojej żony byłoby większym poświęceniem niż te wszystkie inne rzeczy, które robiłaś dla pacjentów?



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji
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